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Na najtragiczniejszym froncie walki 


Jak wygląda dziś sytuacja 
na najtragiczniejszym froncie 
walki — walki z młodzieżą w 
Polsce — można się przeko- 
nać, dokonując  pobieżnego 
choćby przeglądu bolszewic- 
kich metod w stosunku do 
dzieci najmłodszych, do mło- 
dzieży szkół powszechnych, 
średnich, uniwersytetów, mło- 
dzieży robotniczej i wiejskiej, 
wreszcie w stosunku do na- 
uczycielstwa. 

Sytuacja gospodarcza, stwo- 
rzona celowo dla niszczenia 
życia rodzinnego, sytuacja, w 
której każdy człiorek rodziny, 
włącznie z matką nieletnich 
dzieci, musi pracować zarob- 
kowo -- jest uzasadnieniem 
wielkiej rozbudowy żłóbków 
dziecięcych, w których opiekę 
i wychowanie przejmuje apa- 
rat komunistyczny, działający 


| za pomocą odpowiednio prze- 


- szkolonych pielęgniarek. W 
programie tego wychowania 
' jest już od najmłodszych lat 
” dziecka wpajanie podziwu i 
< uwielbienia dla Stalina, śpie- 
| wanie pieśni rosyjskich i orga- 
" nizowanie zabaw, 'w których 
Związek Sowiecki wygląda jak 
kraina kolorowych baśni, na- 
tomiast reszta świata, a zwła- 
szcza Ameryka į w ogóle Za- 
chód, jak straszliwe trzęsa- 
wiska nędzy, Na dowód takie- 
go obrazu dzieci w żłóbkach 
i ochronkach w Polsce w tym 
róku po zniesieniu tradycji Bo- 
żego Narodzenia, skasowaniu 
choinki świą: ecznej, na wpro- 
wadzonej sowieckiej choince 
noworocznej otrzymały pre- 
« zenty od „największego przy- 
jaciela dzieci — Józefa Stali- 


* na 


Drugim rodzajem wylęgarni 
komunistycznej dla dzieci i 
młodzieży w wieku od lat 12 
. są (zw. Państwowe Domy 
` Dziecka. Są to zakłady dla 
$ janczarów systemu komu- 
nistycznego, P> 
wychowanków swych na 
członków aparatu terroru, na 
przyszłych agentów Bezpieki, 
strażników więziennych, szpic- 
lów itp. Życie w internatach 
uregulowane jest według wzo- 
rów, które są przejęte z całą 
dokładnością z Rosji Sowiec- 
kiej, a programowym celem 


~ jest rusyfikacja i wychowanie 


obywatela sowieckiego. 


Szkoły podstawowe liczą 
dziś klas siedem. Tendencja 
| stworzenia jednej szkoły, jede- 
* „astoletniej, nie została dotąd 

w pełni zrealizowana z powo- 

du braku środków. Tak więc 

istnieje szkoła powszechna 
siedmioklasowa oraz szkoła 

średnia jako klasy 8, 9, 10 i 11, 

Poważny procent czasu w 

szkole zajmują przygotowa- 

nia do nieustających uroczy- 
` tości. O poziom nauczania i 
wyniki nie dba się wcale. In- 
' spektor na wizytacji zapytuje 
dzieci, kto to jest Stalin i gdzie 
mieszka. Jeżeli dziecko odpo- 
wie, że Stalin mieszka w ser- 
cu każdego Polaka, to otrzy- 
muje pochwałę jako bardzo 
mądre i bardzo zdolne. Dziecko 

po takiej odpowiedzi musj mieć 

$ stopnie dobre lub bardzo dobre. 

Język polski w szkole podsta- 
"wowej sprowadza się do na- 


uczania czytania i początków 
pisania. Podręczników wciąż 
ogromny brak, Jeżeli zaś są, 
to takie, jak podręcznik do na- 
uki historii. Autorem tego pod- 
ręcznika jest sowiecki histo- 
ryk Jefimow, który m.i. udo- 
wadnia, że w czasach przesz- 
łych największym przyjacie- 
lem Polaków był Suworow, a 
w obecnych największym bo- 
haterem narodu polskiego był 
Feliks Dzierżyński. Obowiąz- 
kiem każdego nauczyciela jest 
tak kierować lekcją, ażeby na 
każdej przynajmniej raz wspo- 
mnieć o Stalinie i staliniźmie. 
W tym celu trwa nieustanne 
przeszkalanie ideologiczne na- 
uczycieli, Mniej więcej co dwa 
tygodnie, w godzinach poza 
lekcjami, zjeżdżają się nauczy- 
ciele kilku szkół i wspólnie 
omawiają zagadnienia mark- 
sizmu, leninizmu i stalinizmu 
oraz aktualne posunięcia $o- 
wietów i reżimu Bieruta. Nie- 
zjawienie się na takim zebra- 
niu grozi utratą posady. R 


Dawne harcerstwo istnieje. 
dalej jako wydział dziecięcy 
przy ZMP. Stworzono płatńe 
etaly przodowników drużyn. 
Przewodnicy drużyn przysła- 
ni przez 'ZMP i opłacani z fuh- 
duszu godzin. nadliczbowych, 
biorą udział w sesjach peda- 
gogicznych, ustalają wyniki 
nauczania j wychowania. Na 
sesji prócz tego musi być tak- 
że delegat z partii oraz z ZMP. 
Każdy zastęp drużyny harcer- 
skiej mą prócz tego swego o0- 
piekuna z ZMP, którego . obo- 
wiązkiem jest przeprowadza- 
nie pogadanek, urządzanie 
imprez itp. Młodzież kończąca 
szkołę podstawową musi mieć 
opinię opiekuna ZMP. Bez 
niej nie zostaje przyjęta na 
naukę do klas wyższych szko- 
ły średniej. 


Zmorą szkół jest nisisłacć 
ne zachęcanie młodzieży do 
wzajemnego szpiegowania się 
i donosicielstwa. Uczniowie 
są zachęcani nie tylko do -do- 
nosów na swych : kolegów, 
lecz także — j to bardzo czę- 
sio — na nauczycieli. Stwarza 
to pole do wyżywania się naj- 
gorszych instynktów, :do bez- „ 
karności. Czyhają oni na naj- * 
mniejsze pośliznięcie się nau- 
czyciela, żeby go móc zade- 
nuncjować. Tak np. jedna z 
uczennic liceum w Warsza- 
wie złożyła donos na nauczy- 
cielkę zarzucając jej „wadliwe, 
niezgodne z prawdą naświet- 
lanie faktów literackich, za- 
trącających zgniłą burżuazją”. 
Nieraz wystarczy dla tego ro- 
dzaju młodocianych donosicie- 
li najdrobniejszy gest czy na- 
wet ironiczny wyraz twarzy 
podczas szkolnych uroczysto- 
ści ku czci rocznic komunisty- 
cznych. Jedyną pociechą mo- 
że być to, że ten element jest 
do dziś bardzo nieliczny, nie- 
przekraczający 5% ogółu mło- 
dzieży. Reszta młodzieży — na 
odwrót — jeśli zauważy u na- 
uczycieli jakikolwiek . gest 


CZY REGULARNIE 
PŁACISZ SKŁADKI? 


ziomie są języki 


krytyczny wobec komunizmu, 
obdarza ich specjalnym, choć 
ostrożnym „szacunkiem jį zą- 
ufaniem. 

Stypendia otrzymuje tylko 
młodzież należąca do ZMP lub 
aktywna w innego rodzaju 
pracy ,,społęcznej”, jak np. w 
szerzeniu propagandy sowiec- 
kiej poprzez tzw. Towarzy- 
stwo 
dzieckiej, Postępy w nauce 
przy przyznawaniu stypen- 
diów nie są e pod uwagę. 
Do pregramu nauczania zo- 
stały wprowadzone przedmio- 
ty, których zadaniem jest fab- 
rykowanie z Polaków ludzi 
sowieckich. Przedmictami ty- 
mi są: 1. nauka o Polsce współ- 
czesnej, 2. nauką o społeczeń- 
stwie i 3. służba Polsce, Każdy 
z tych przedmiotów zajmuje 
się szerzeniem ideologii s0- 
wieckiej i apoteozą Związku 
Sowieckiego; nauka o społe- 
czeństwie zajmuje się także 
krytyką ustroju i kultury Za- 


„chodniej oraz Polski z okresu 


niepodległości. Służba Polsce 
traktowana jest na równi z 
innymi przedmiotami (4 go- 
dziny tygodniowo), zajmuje się 
w ciągu dwóch godzin oma- 
wianiem prasy oraz takich wy- 
darzeń, jak pokazowe procesy 
przeciwko ,,zdrajcom i szpie- 
gom”, na dwóch następnych 
godzinach przeprowadzane są 
ćwiczenia praktyczne (woj- 
skowe). W sumie takich, jak 
je młodzież w Polsce nazywa, 
„uspołecznionych”” godzin jest 
trzynaście. Kładzie się specjal- 
ny nacisk na te przedmioty, 
zwłaszcza w okresie malury. 
Pod koniec roku szkolnego 
tworzone są komisje złożone z 
dyrektora, wychowawcy kla- 
sy ostatniej (11) j ucznią tejże 
klasy; komisje te opiniują 
każdego ucznia nie pod wzglę- 
dem jego zdolności, lecz po- 
chodzenia społecznego i aktyw. 
ności politycznej, Uczeń z nie- 
korzysiną opinią takiej komi- 
sji nie może być przyjęty na 
żadną wyższą uczelnię, 


Pilnowaniu ideologicznego 
urabiania młodzieży służą wi- 
zytacje zarówno czynników 
szkolnych z kuratorium, jak 
i tzw. czynników społecznych, 
to jest z PZPR. Lekcje ocenia 
się wyłącznie z punktu widze- 
nia przydatności dla komu- 
nizmu. Wizytatorzy podczas 
lekcji dyskutują z młodzieżą, 
każą jej osądzać profesorów 
i zachęcają do składania dono- 
sów. Szczególnie dobierani są 
dyrektorzy szkół średnich. 
Muszą oni mieć specjalne 
zaufanie, które pozyskują nie- 
ustanną czujnością, prześlado- 
waniem nieaktywnych ideolo- 
gicznie nauczycieli, publicz- 
nym udzielaniem napomnień 

i pogróżek w obecności ucz- 
łów. 

Poziom ogólny szkół śred- 
nich jest bardzo niski, Wielki 
procent młodzieży przechodzi 
z klasy do klasy na podstawie 
kryteriów aklywności komu- 
nistycznej. Na najniższym po- 
obce i to do 
tego stopnia, -że nie są objęte 
programem egzaminów matu- 
ralnych. Język rosyjski jest 
obowiązkowy. 


Przyjaźni  Polsko-Ra- — 


<< MA OBOZYZNIE = 


Zarządzenie 


Każde Koło SPK w swoim kraju 
winno zainteresować się zorgani- 
zowaniem kursów przedmiotów 
ojczystych 
Polskie dziecko czeka! 
SPK prześle programy kursów 
odwrotnie 


o swobodzie 


wyboru pracy 


25 lutego weszło w życie 
nowe zarządzenie brytyjskie- 
go ministra pracy, wprówa- 
dzające ograniczenia w swo- 
bodzie wyboru pracy. Doty- 
czy ono również Polaków, a 
mianowicie: 

a) B. członków Polskiego 
Korpusu Przysposobienia i 
Rozmieszczenia (również żon 
jeśli tylko mężowie przeszli 
przez PKPR i mężów ~ jeżeli 
tylko żony były w PKPR). 

b) B. tzw. „EVW”, którzy 
po trzech latach pracy dopeł- 
nili zgłoszenia się na policji 
zyskując w ten sposób zwol- 
nienie z ograniczeń dotyczą- 
cych pracy najemnej. 

c) Wszystkich tych, którzy 
przyjechali do Wielkiej Bry- 
tanii na indywidualny kon- 
trakt pracy, o ile przepraco- 
wali 4 lata j otrzymali z Home 
Office indywidualne zwolnie- 
nie z restrykcji odnośnie pra- 
cy najemnej. 

d) Wszystkich innych, któ- 
rzy przyjechali tu jako 
uchodźcy cywilni czy jako 
członkowie rodzin wojsko- 
wych, o ile przebywali oni na 
terenie Wielkiej Brytanii 
przez okres lat 4 i uzyskali 
z Home Office indywidualne 
zwolnienie. 

e) Wreszcie wszystkich Po- 
laków, którzy przyjęli obywa- 
telstwo brytyjskie. 


Przedsiębiorstwa, których 
zarządzenie to nie dotyczy 


Zarządzenie to nakłada na 
wszystkich pracodawców 0- 
bowiązek zawiadamiania  lo- 
kalnych Urzędów Pracy o 
każdej wolnej pracy, Praco- 
dawca — według tego zarzą- 
dzenia — nie może przyjąć do 
pracy nikogo, kto nie został 
do niego skierowany przez 
miejscowy Urząd Pracy. Od- 
stępstwo od tej zasady stosu- 
je się wtedy, o ile kategoria 
przedsiębiorstwa albo rodzaj 
pracy zosiały ustawowo wy- 
łączone. Do takich ustawowo 
wyłączonych przemysłów i 
prac należą: 

1) Rolnictwo, ogrodnictwo 
handlowe, praca w dokach 
portowych, marynarka hadlo- 
wa, rybołóstwo dalekomor- 
skie, policja i straż pożarna. 

2) Praca dorywcza, jeśli 
nie przekracza tygodniowo 30 
godzin (jeśli kloś pracuje u 
jednego pracodawcy przez 20 
godzin tygodniowo, a u dru- 
giego 15 godzin, to wówczas 
musi otrzymać zgodę miejsco- 
wego Urzędu Pracy na jedną 
z tych prac). 

3) Praca bez wynagrodzenia 
oraz wolne zawody, takie jak: 
zawodowi księgowi, architek- 
ci, dziennikarze, adwokaci 
(solicitors = and barristers), 
lekarze, dentyści, pielęgniarki, 
położne, nauczyciele, geome- 
trzy itp. 

D Dyrektorzy i kierownicy 
techniczni i administracyjni 
przedsiębiorstw i biur, główni 
majstrzy fabryczni, warszta- 
towi itp. 

5) Wreszcie takie prace, na 
które 
specjalne zezwolenie (exemp- 
tion certificate). Otrzymanie 
takiego ceriyfikatu będzie sto- 


pracodawca . otrzymał ` 


sunkowo łatwe dla szpitali, 
szkół, lekarzy, osób starszych, 
chorych, hoteli w miejscowo- 
ściach uzdrowiskowych itp. 
W wypadkach « wyłączenia 
ustawowego lub otrzyma- 
nia specjalnego zezwolenia 
(exemption certificate) praco- 
dawca może tak jak dotych- 
czas, bez jakichkolwiek ogra- 
niczeń angażować kogo chce 
czy to bezpośrednio, czy też 
za pośrednictwem agencji 
prywatnej, bez względu na to, 
czy pracownik, którego anga- 
żuje jest osobą wyłączoną 
ustawowo czy też nie. 


Osoby, których zarządzenię 
to nie dotyczy 


Zarządzenie to nie odnosi 
się także do następującej ka- 
tegorii osób: młodzieży, bez 
względu na płeć, do 18 roku 
życia; kobiet powyżej lat 60; 
mężczyzn powyżej lat 65; 
ślepców; umysłowo chorych; 
kobiet mających na wycho- 
waniu dzieci poniżej lat 15 
(ślubne, nieślubne lub adopto- 
wane) oraz tych osób, które 
uzyskały specjalne zwolnienie 
(permit) z lokalnego Urzędu 
Pracy. 

Zezwolenia takie będą wy- 
dawane przez miejscowe Urzę- 


„dy Pracy na prośbę zaintere- 


sowanych, przy czym. nastę- 


pujące kategorie otrzymają je . | 


stosunkowo łatwo: inwalidzi 
posiadający ważne legityma- 
cje (zielone karty), mężczyźni 
powyżej lat 50, kobiety powy- 
żej lat 40, oraz wszelkiego ro- 
dzaju specjaliści, jak np: 
handlowi korespondenci za- 
graniczni, stenotypistki i ste- 
nografistki ze znajomością ję- 
zyków obcych, kreślarze, la- 
boranci, cukiernicy, kelnerzy 
itp., o ile posiadają odpowied- 
mie kwalifikacje zawodowe i 
o ile mogą się wykazać do- 
świadczeniem w pracy, Po- 
nadto wszyscy inni, którym 
Urząd Pracy nie znajdzie od- 
powiedniego zajęcia W „„roZ- 
sądnie krótkim czasie”. Przy 
ocenie tego czy dana oferta 
jest rozsądna, Urząd Pracy 
będzie kierował się takimi da- 
nymi, jak: kwalifikacje, stan 
zdrowia, wiek, odległość miej- 
sca pracy od miejsca zamie- 
szkania. 

Nikt z pracowników usta- 
wowo wyłączonych lub posia- 
dających specjalne  zezwo- 
lenie (permits) nie podlega 
żadnym  restrykcjom i może 
sobie szukać dowolnej pracy. 
Może więc zgłaszać się bez- 
pośrednio u pracodawcy lub 
może korzystać z usług pry- 
watnych biur pośrednictwa 
pracy. 

Resumując, pracodawcy 
mogą bez uciekania się do 
Urzędów Pracy angażować 
pewne kategorie pracowni: 
ków, w pewnych zaś gałę 
ziach pracy nie wolno im 
przyjmować pracowników be - 
pośrednictwa Urzędu Pracy. 


Konsekwencje 
niewykonywania zarządzeniż 
Odpowiedzialność za nie- 
przestrzeganie przepisów 0- 
mawianego zarządzenia pono- 
(Dokończenie na str. 2) 


48 marynarza, lotnika... 


O. R. P. 


, W związku ze świętem Polskiej Ma- 
rynarki Wojennej zamieszczamy onis 
słynnej na cały świat epopei okrętu 
pcdwodnego „Orzeł**, pióra por. Ery- 
ka Sopoćki. Por. Sopoćko zginął śmier- 
cią walecznych w dniu 8.10, 1943 r. 
ra O.R.P. „Orkan“, 


Żaden okręt Rzeczypospo- 
litej nie był tak bliski społe- 
czeństwu polskiemu jak wła- 
śnie „Orzeł“, zbudowany za 
pieniądze zebrane ze skła- 
dek, na podstawie planów 
polskich konstruktorów, w 
stoczni holenderskiej w Vlis- 
singen. Dnią 10 lutego 1939 
T., w rocznicę zaślubin ojczy- 
zny naszej z morzem, stalo- 
wa sylwetka „Orła* — okrę- 
tu o tak wymownej dla nas 
nazwie — mijała latarnie 
wejściowe portu Gdynia, Tak 
iak kiedyś rzucony w głąb 
- morza pierścień połączył nie- 
rozerwalnie kraj nasz z tym 
żywiołem, tak teraz to po- 
witanie w macierzystym por- 
cie wojennym zaślubiło „Or- 
ła“ z Rzeczpospolitą. : 

Zaledwie siedem miesięcy 
dzieliło ten moment od dnia 
wybuchu wojny. Niemniej 
jednak ten okres okazał się 
wystarczający — jak przy- 
szłość pokazała — dla zape- 
wnienia okrętowi 100 pro- 
cet wartości bojowej i mor- 
skiej, Wartość okrętu — łą- 
czy się nierozerwalnie z war- 
tością jego załogi — toteż 
gdy przyszedł ów dzień 1 
` Września 1939 r. — O.R.P. 
„Orzeł* był gotów... 

Po pierwszych nalotach 
Luftwaffe okręty podwodne 
otrzymały rozkaz wyjścia na 
z góry nakazane sektory, by 


tam rozpocząć swą służbę pa- ' 


trolową. Mijały dnie... Dnie, 
z których każdy bogaty był 
żarówno w krew jak i boha- 
terstwo polskiego żołnierza, 
Epopea 
Westerplatte, walki kontr- 
torpedowca „Wicher, mi- 
nowca .„Gryf*, naszych tra- 
wlerów — walki tym bardziej 
OEE TEE TE IPESE ZORY; 


wę paru drobnych uszkodzeń, 
pa 5 


p 


o 


w historii niezapomniane, że 
prowadzone przeciw bez po- 
Ttównania silniejszemu tak w 
powietrzu jak i na morzu — 
nieprzyjacielowi, Okręty pod 


* biało-czerwoną banderą wal- 


czyły z pełną świadomością 
czekającej je zagłady ale 
walczyły, siały zniszczenie, 
aż wreszcie... i na nie czas 
przyszedł. 

Sektory polskich okrętów 
podwodnych znajdowały się 
w Zatoce Gdańskiej, ale po 
paru już dniach, gdy naszą 
flota nadwodna przestała 
istnieć, „Orzeł“ zostaje zmu- 
szony do wyjścia na Bałtyk. 

Tak w dzień jak i w nocy 
trawlery, ścigacze i patro- 
lowce niemieckie gęsto krą- 
żyły po powierzchni morza, 
a samoloty spod znaku czar- 
nej swastyki rysowały gęstą 
siecią nieskalany błękit ~ie- 
ba. W tych warunkach, po- 
tęgowanych gładką jak tafla 
lustra powierzchnią Bałtyku, 
okręty podwodne  zrezygno- 
wać musiały z głębokosc!i 
peryskopowej (około 12 m) i 
pozostawać bez przerwy na 
głębokości zapewniającej bez- 
pieczeństwo przed atakami z 
powietrza (około 30 m), Sa- 
nitariusz „Orła“, a w jakiś 
czas potem i dowódca, po- 
ważnie zapadli na zdrowiu. 
tak że nastąpiła konieczność 
wyokrętowania ich, 

Rano 13 września  O.R.P. 
„Orzeł“ zakotwiczył na re- 
dzie Tallina, Niedługo potem, 
wprowadzony został w głąb 
tegoż portu, Chorych zabra- 
no do szpitala, a zastępca — 
obecnie już dowódca — kpt. 
mar, Grudziński, poinformo- 
wał oficjalnych przedstawi- 
cieli o celu wejścia „Orła* i 
otrzymał od nich pozwolenie 
na 24-godzinny postój i za- 
pewnienie udzielenia wszel- 
kiej pomocy i opieki. Na- 
tychmiast rozpoczęto napra- 


Przy stoliku kombatanckim... 


W kawiarni Domu Komba- 
tanta w porze tak zwanego 
ze staropolska  „rushu* 
stoliki z konieczności dzielą 
się wolnym skrawkiem miej- 
sca  przygarniając miejsco- 
wych“ stałych gości — bez 
miejsca, Bardzo lubię tę po- 
rę, bo wtedy automatycznie 
zamierają na ustach  wszel- 
kie plotki, rzeczy poufne 
tracą swą tajność, ` rzeczy 
tajne stają się mimowolną 
własnością  przysiadających 
się stron, Tu i ówdzie próbują 
jeszcze bliżej do siebie pochy- 
lić głowy, jeszcze bardziej 
zmodulować głos do intym- 
nego szeptu. Wszystko na 
nic; kibic stolikowy musi 
słyszeć! Choćby nie chciał! 
Choćby udawał, że ogląda 
ciastka, analizuje zalety ko- 
= piece kelnerki i że w ogóle 
$ duchowo jest nieobecny. 


Mój stolik, do którego 
przysiadłem się, na chybił 
' trafił — wcale się jednakże 

nie krępował. Powiem szcze- 
= rze: odniosłem wrażenie, że 
nie zauważono nowego part- 
nera przy stoliku, . 


- Były ku temu poważne 
przyczyny: na stoliku pou- 
stawiano w przedziwnych 
kombinacjach filiżanki po 
kawie, otoczono je z jednej 
strony wysypanymi z pude- 
łeczka ‘zapałkami, z drugiej 
zablokowano. pączkiem, kła- 


= dąc w odwodzie kawał babki 


z cukrem, za którą bez tale- 


rzyka czaił się sernik, Wszy- 
stko odbywało się na blacie 
szklanym stolika przy czym 
w operacji brały udział wi- 
delce do ciastek, łyżeczki z 
kawy i popielniczki... 

Kombatantów było trzech. 
Jeden wydawał się postacią 
centralną w tej przedziwnej 
machinacji. Pozostali dwaj 
raczej tępo zapatrzeni w ich 
własne ciastka ściągnięte z 
talerzyków, stanowili prze- 
jęte do głębi audytorium wy- 
kładowcy, Czwarte wolne 
krzesełko zająłem —niebacz- 
nie — ja sam, 

„Wykładowca“ w okula- 
rach, z łyżeczką w ręku, w 
złowróżbnym. milczeniu ob- 
serwował przedmioty i po- 
karmy rozstawione na stoli- 
ku, nucąc pod rzadkim wą- 
sem „Marsz Sokołów“. 

Kibice nr 1 bębnił palcami 
po własnym czole; kibic nr 2 
zagłębił palce prawej ręki w 
resztkach  niestrzyżonej da- 
wno fryzury, lewą ręką pod- 
trzymując dogasającego pa- 
pierosa, 

Zamówiłem herbatę z mle- 
kiem i postawiłem ją sobie 
na kolanach Wobec przeła- 
dowania stołu tajemniczą 
rozgrywką. Zacząłem się po- 
ważnie denerwować, gdy po- 
nure milczenie 
się w nieskończoność Oczy 
trzech okupantów stolika nie 
odrywały się ani przez chwilę 
od szklanego blatu. Gdy wy- 
dającą mi resztę kelnerka 


przedłużało ś 


„Orzeł 


LĄ DEN 


Zarządzenie o swobodzie wyboru pracy 


(Dokończenie ze str. 1) 


pobrano świeży zapas ropy i < 


uzupełniono prowiant oraz 
wodę. 

Wieczorem okręt był zupeł- 
nie gotów do wyjścia na mo- 
rze, ale estoński komendant 
portu zawiadomił dowódcę, 
że termin ich wyjścia prze- 
sunięty został o 6 godzin — a 
to z powodu, że zaraz odko- 
twicza niemieck; statek han- 
dlowy a w myśl przepisów 
prawa międzynarodowego, 
musi być przerwa 6-godzinna 
pomiędzy wyjściem z portu 
statków jak i okrętów, 
dwóch walczących. z sobą 
państw. Sytuacja zaczęła się 
komplikować, gdy mijały 
godziny, a niemiecki statek 
nie zdradzał nawet zamiaru 
podniesienia kotwicy. Wy- 
jaśnienie jednak przyszło, 


Uzbrojony 'oddział żołnie- 
rzy estońskich wszedł na po- 
kład i dowódca otrzymał o- 
ficjalne pismo, a mówiące,, iż 
rząd < estoński$ zadecydował 
internować okręt į jego zało- 


gẹ. 

Tego rodzaju akcja umoty- 
wowana została jakoby na 
podstawie umowy zawartej 
pomiędzy państwami bałtyc- 
kimi, podpisanej w pierw- 
szych dniach obecnej wojny, 
w której to poen z punktów 
mówi, że każdy samolot, 
względnie okręt podwodny, 
należący do wszystko jedno 
której strony walczącej, zo- 
stanie internowany, jeśli 
znajdzie się na terytorium ; 
lub wodach terytorialnych 
Estonii — jako jednego z 
sygnatariuszy paktu, 
rodzaju umowa była abso- 
lutnie nieznaną rządowi pol- 


skiemu, ani dowódca „Orła“ ` 


nie został o niej powiado- 
miony przed wejściem do 
portu. Presja Berlina, nie 
ulega w tym wypadku naj- 
mniejszej wątpliwości, 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


położyła w dodatku palec na 
ustach i odeszła na palcach 
za bufet — nie wytrzyma- 
łem, 

Pochylając się najdelikat- 
niej jąk mogłem zagadnąłem 
miękko z błogim uprzejmym 
uśmiechem obok mnie sie- 
dzącego kibica nr 1: 
„Przepraszam kolego, co tu 
się stało?*, 

Ten oderwał palec od czo- 
ła; przestał bębnić; zmierzył 
mnie od stóp do głów i burk- 
nął niechętnie: 
Nowe ujęcie sytuacji według 
koncepcji majora Kłusa...*, 

Równocześnie pochylił się 
z uszanowanie w kierunku 
„wykładowcy“. 
le na nas nie zwracał uwagi. 

Miałem właśnie zapytać 
się o znaczenie pączka i za- 
pałek, gdy major Kłus przer- 
wał milczenie. Powiedział 
krótko i węzłowato: — „Ser- 
nik z flanki odwodowej prze- 
sunąć na czoło grupy spado- 
chronowej!*, 

Kibic nr 2 — ten z włosa- 
mi — bez słowa wykonał po- 
lecenie kładąc sernik tuż 
przed zmasowanymi łyżecz- 
kami z kawy. 

Złapałem sam siebie na 
tym, że przestałem intereso- 
wać się własną  stygnącą 
herbatą i dałem się wciągnąć 
w batalię stolikową. Machi- 
nalnie postawiłem filiżankę 
z herbatą na blacie stolika. 
Major poderwał głowę: 
„Nowy element w akcji?*, 

Przeprosiłem jak umiałem 
najgrzeczniej, ale major się 
nie gniewał. Co więcej mruk- 
nął przyjaźnie: — „Daj pan 


Tego- 


„Korea! -y 


który w ogó- 


szą tylko pracodawcy. Oni 
ież odpowiadają karnie, jeśli 
wbrew przepisom zaangażują 
„nie: wyłączonego” pracowni- 
ka na „nie wyłączoną”' pracę, 
fub nie zgłoszą wakansów do 
Urzędu Pracy. Pracownik 
może tak jak dotąd korzystać 
4% pośrednictwa agencji pry- 


Zbiórka na teatr 
"w East Moor Hostelu 


W myśl odezwy Komitetu 
Organizacji Społecznych do 
Spraw Teatrów Polskich przy 
Zjednoczeniu Polskim w Bry- 
tanii Zarząd Koła Nr 459 
przy wydatnej pomocy Krę- 
gu Starszoharcerskiego East 
Moor i Sodalicji Mariańskiej 
zorganizował* ji przeprowa- 
dził zbiórkę dobrowolnych 
datków pieniężnych przed 
kaplicą w East Moor Hostel 
w niedzielę 17 ub. m. Zebra- 
no sumę £ 3.15.614. Do Ze- 
brania tej sumy przyczynił 
się bardzo ks, prob. M. Za- 
błudowski, który naświetlił 
mieszkańcom hostelu konie- 
czność przeprowadzenią zbiór- 
ki pieniężnej na ten szla- 
chetny cel jakim jest teatr 
polski na emigracji. 

Pieniądze przekazano do 
ZASP-u; wszystkim ofiaro- 
dawcom jak i tym, którzy 
przyczynili się do zebrania 
tej kwoty, Zarząd Koła skła- 


(em) 


„MARSZ KOMBATANTÓW” 
". muzyka Jana Markowskiego 
tekst Wiktora Budzyńskiego 
Wydawniętwo Koła SPĘ Nr 11/S5W 
w Londynie 
3 i > Cena 1 szyling 
A- = Do nabycia 18. „Queens Gate 
3 3 Terrące, Londor, S.W.T kiosk 
 Centralt' Handlowej SPK oraz 
) w sekretariacie Koła, SPK Nr 11 


TO 


to! I tak mi brakowało re- 
zerw komandosowskich!“. To 
mówiąc wciągnął moją nie- 
dokończoną herbatę do zasad- 
niczej rozgrywki koreańskiej, 
Byłem przegrany. 

Teraz na stoliku zawrzało: 
wykładowca i dowódca sił 
atakujących mówił już szyb- 
ko „przesuwając z błyska- 
wiczną obrotnością widelce, 
zapałki, łyżeczki, filiżanki, 
spódki, sernik, babkę... 

_ Jednej rzeczy nie tknął: 

pączka! : 

—- „Widzicie, panowie, te- 
raż jak na dłoni cały błąd 
MacArthura i dalsze błędy 
Ridgwaya, Tu trzeba było z 
góry uderzyć spadochronia- 
rząmi... (w tym miejscu e- 
fektownie rzucił garść zapa- 
łek na filiżanki), 

— „...Następnie trzeba by- 
ło od tyłu zaskoczyć koman- 
dosami... (w ruch poszły 
wszystkie widelce). 

— „..Skupiając jednak re- 
zerwę komandosowską na 
tyłach...“ (w grę weszła mo- 
ja zimna już herbata), 
„..Główna komenda 
powinna była być inaczej u- 
plasowana... (tu babka z cu- 
krem powędrowała . bliżej 
frońtu łyżeczkowego). « 

Mistrz znowu zamilkł. Słyś 
chać było tylko przyspieszo- 
ne oddechy kibiców. Intry- 
gowały mnie teraz jeszcze 
dwie rzeczy: łańcuszek popiel- 
niczek ustawionych wzdłuż 
stołu i ten tajemniczy... pą- 
czek, 

Major kręcił niespokojnie 
sernikiem nad popielniczka- 


— 
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watnych, które niewątpliwie 
- przez właściwy dla praco- 
dawcy -Urząd Pracy — będą 
mogły kierować ich do prac 
„nie wyłączonych", 


Jedynym niebezpieczeń- 
slwem dla pracowników może 
być możliwość utraty zasiłku 
dla bezrobotnych. Stanie się 
to tylko wtedy jednak, o ile 
odmówią oni przyjęcia propo- 
nowanych przez Urząd Pracy 
kilku  ,„,rozsądnych'* ofert 
pracy. 

Nie wydaje się, jakkolwiek 
nie jest to jeszcze rzecz pewna, 
aby Ministerstwo Pracy roz- 
poczęło na szeroką skalę 
akcję  przerzucania robotni- 
ków z jednej miejscowości do 
drugiej i to przede wszystkim 
ze względów natury ekono- 
micznej. Każdy bowiem pra- 
cownik skierowany poza re- 
jon własnej miejscowości ma 
prawo do otrzymanią bezpłat- 
nego przejazdu, w wypadku 
zaś osób posiadających ro- 
dziny = prawo do dodatku 
mieszkaniowego, 


Wracając  do' możliwości 
cofnięcia zasiłku dlą bezrobot- 
nyth w wypadku nie przyję- 
cia pracy, należy pamiętać, 
że decyzja Urzędu Pracy 0 
cofnięcie tego zasiłku nie: jest 
decyzją ostateczną, każdy też 
ma prawo odwołania się od 
niej. 

S.K. 


Szukaja Was! 


J. Ilk. z 1 Dyw, Pańc, - Ba- 
kala z Londynu., K. Myślic- 
ki — list z Polski. S. Szarto- 
wski — pow. Lida. I. Wap- 
niarska. E, Mroszczakowa. 
Ppor A. Woitowicz z Kom 
M. Rzym, QOrzechwa z Lon- 
dynu. W. Czula z Gilling- 
ham —poszukuje Zarząd Od- 
działu Brytania (18, Queens 
Gate Terrace, London, S. 
W. 7). 


mi mrucząc pod nosem: 
„To też był błąd! Wysoko- 
górska artyleria. Podstaw mi 
ją pan pod pasmo górskie...*, 

„Kibic nr 2 bez słowa prze- 
sunął własną zapalniczkę do 
łańcucha ułożonego ż popiel- 
niczek, 

Pączek w dalszym 
stał nietknięty. 

Miałem wypieki na twarzy 
i nerwowo łamałem sobie rę- 
ce w stawach; Zrozumiałem, 
że wojna to rzecz piękna. Na 
razie na stole, Ale dałem się 
porwać samej koncepcji, Co 
więcej, byłem dumny z tego 
nieznanego wykładowcy. któ- 
ry MacArthura i Ridgwaya 
bił Śmiałością pomysłów i 
świeżością sernika. 

Czując się już jak dopusz- 
czony do gry wojennej trze- 
ci kibic przynaglałem: 

— „Uderzmy dalej! Skoro 

an major pokonał pasmo 
górskie, skoro mamy rezerwy 
komandośowskie, skoro już 
uderzyli spadochroniarze 
(wskazałem na rozsiane za- 
pałki), Idźmy dalej! Na co 
czekamy? Walmy do diabła 
starego!...*. 

Major spojrzał na mhie 
karcąco — i bez słowa wska- 
zał ręką na..pączek. 

— „Co to?“ — zapytałem 
gryząc własne palce, 

Kibic nr 1 odpowiedział lo- 
dowato: — „Co, pan ślepy? 
Równoleżnik! 38 
rownoleżnik!*, 

Bez słowa wstałem od sto- 
lika 


ciągu 


Wiktor Budzyński 


